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uczestnictwa  w wycieczce (najdalej do 15. 
czerwca) przy jmujemy z całą  gotowością.

Z Wydz ia ł u  Tow, g imnastyez.  „Sokół .“ 
Lwów w maju  1891.

Fiszer dyrek tor .  Krówczyński prezes.

drodze i Niemcy wkrótce będą  mogły za 
spidioió swo;e po trzeby zbożem indyjskiem. 
Rząd  ma zamiar  za pomocą t rak ta tów 
handlowych dążyć do zn iżen ia  ceł zbożo 
wy cli, nie może jednak  przejść do sy s te ­
mu wolnego handlu.

O D E Z W A .

Bracia  Sokoły !
Bratni nasz naród  czeski  święci w 

tym roku se t ną  rocznicę odrodzenia swo­
jego.  U rząd zo na  wys tawa  w Pradze  j e s t  wolne porty T r y e s t  i l ł i eka  z d. 1. lipcs

Przegląd polityczny.
Przemyśl ,  dnia 3. czerwca 1891.

Obie Izby Rady pańs twa  obradowały 
dnia 1. lnu. W Izbie poselskiej  wniósł 
rząd  ważne przedłożenie,  mocą  którego

obrazem jego społecznej  dojrzałości.  Na  
nią zos ta ły zaproszone naj rozmaitsze sto­
warzyszenia  i korporacje.  Związek czeskich 
Sokołów, k tórzy w tern odrodzeniu wybi 
tną  odegral i  rolę, p ragnie  powitać u siebie 
Sokołów słowiańskich,  aby roztoczyć przed 
nimi na speeya lnym oddziale wys tawy tu­
dzież w łącznych  ćwiczeniach publ icznych 
obraz swej działalności  rozwoju i rozkwitu.

m ają  być zniesione, a swobodna  komuni  
kneya między tymi te ry toryami  a mo na r ­
chią rozpocznie się z d. 1. sierpnia.  Na 
tern samem posiedzeniu przedłożył  hr. 
Taaffe ustawę przeciw socyalistom. Po 
przeprowadzonej  dyskusyi  uchwali ła Izba 
projekt rządowy o nowem urządzenia  ju 
ry sdykcyi  dla wielkiego Wiednia ,  poczein 
ukończono rozprawy nad  wnioskiem Kai-

Dzień 28. i 29. czerwca  wyznaczył  sera względem poruczonego zakrasu  dzia

Przy n iedzielnych wyborach  w B e l ­
gradzie burmist rzem został  k a n d y d a t  r z ą ­
dowy prof. Milovan Marinkovicz.  Opozycya  
wstrzymała  się od głosowania.  K i lkadz ie ­
siąt  głosów o trzymał Dragut iu  Ilicz, pre 
zydent  tow arzys twa  „W ie l ka  S e rb ia “.

Były prefekt  policyi p. Todorowicz 
ogłosił  oświadczenie,  w któretn j a k o  urząd 
nik i j a k o  członek  radykalnego  s tronnic twa 
protestuje przeciwko swojej dymisyi .  Nie 
ou sam j e d e n  — jak  u trzymuje  — miał po 
wierzone sobie przeprowadzenie  uchwały 
skupczyny  w sprawie wydalen ia  królowej 
Nata l i i ;  nie na  niego też samego oapowie- 
dzialność spadać  powinna.  Rozkaz  ruini- 
s te rya lny  wydany był  z resztą w ostatnim i 
dniu i nie było czasu poczynić odpowie

decent ra l izaoy i  na  razie m arzyć nam  
nie wolno.  W s z y s tk o  to w ięc co  lir. 
Taaffe  w komisyi  budżetowej pow ie­
dział ,  sp rzeciwia  się wręcz  postulatom  
ko ła  polskiego,  p rog ram ow i  sejm ow e­
go klubu lewicy,  t r a d y c o m  naszej de- 
legacyi  w Rad zie  pańs twa ,  polityce  
Se jmu.

K o n s t y t n c y a  a u s t r y a c k a  bowiem  w e­
dle z a p a t r y w a ń  lir. Taaffego,  je s t  t ak  
doskonał ą ,  iż mimo u s t a w  w y j ą t k o w y c h ,  
mięszania  się w ład z  p o l i ty cznych  i 
pol icyjnych w sp r a w y  publ iczne  i ż y ­
cie obyw ate lski e ,  mimo wadl iwego  s y ­
s temu wyb orczego,  nie może b yć na­
r u sz o n ą  ; przeciwnie podw al iny jej u- 
s ta lone i ona  powszechn ie  przez 
w szys tk ich  u z n a n ą  b y ć  p o n in n a .

W e d le  za p a t ry w a ń  i s łów  hr 
Taa ffe go dopiero wtedy spodz iew ać się

on na m ię d z y  slowiańsk i turniej  sokoli i 
se rdeczną  odezwą zaprosił nas Polaków na 
świadków i uczestników tego turnieju.

J a k o  Polacy mamy obowiązek stawić 
się jak najliczniej w Pradze ,  skąd spłynęło 
ku nam światło wiary, źródło cywilizacyi 
zachodnio europejskiej ,  aby  się przekonać,  
co w yt rw a łą  prac ; zdobyć  można.  Ja ko

la m a  gmin i p rzekazano  takowy do zba 
dania  komisyi.  Nas tępne  posiedzenie Izby 
odbędzie się w piątek.  — Iz ba  panów p r z y ­
jęła w drugiem i t rzeeiśm czytaniu ustawę 
o reformie s tudyów prawniczych.

P ar lamen t  niemiecki  nie zostanie zwo­
łany  w celu zniżenia,  a ewentua lni  zawie-

Sokoły mamy w tom własny interes,  aby  szenia cel zbożowych.  T a k  postanowiła  
zbliżyć się do bra tn ich Sokołów slowiań niedz ie lna  ra da  berl ińskiego gabine tu .  J a k o  
skich, aby  przypa t rzyć  s;ę naocznie ustro- powód dozyzyi podano wzgląd n a  austry- 
jowi i u rządzeniom Sokola  czeskiego,  mi acko-niemieeki  t r a k t a t  handlowy. Opinia 
s t rza  wszys tkich Sokołów słowiańskich,  aby publ iczna  w Niemczech prawdopodobnie 
wreszcie przyswoić sobie wszystko,  co k u l b a i d z o  będzie niezadowolona z tej wiado-

naszemu służyćpożytkowi i rozkwitowi 
mpże.

Dotąd  zawsze solidarni,  bądźmyż ni 
mi i teraz,  kiedy obowiązek,  honor i in ­
teres nasz k a ż ą  nam uczuć w y t rw a łą  prn-

m śei. jak tego dowodzą  rozliczne pe tyeye  
nadchodzące  zewsząd  do rządu  i głosy 
przeważnej  części prasy. W e d ł u g  k r ą ż ą ­
cych w Berl inie pogłosek,  przeważyło na 
radzie zdanie, ministra rolnictwa H e y d e n a

cę bratniego narodu,  p> znać działanie So- | wbrew wywodom ministra finansów Mique
kołów czeskich,  uściskać przy jaznych nam 
druhów słowiańskich i zawiązać ściślejsze

a tory  przemawia ł  za czasowem zawie­
szeniem cel.  W  sejmie pruskim zawiado-

z sobą stosunki ku wspólnemu p o ż y t k o w i . ! mil kanc le rz  Capr ivi  deputowanych  o po 
W Pradze  tedy,  brac ia  Sokoły polscy, s ta 
j emy w dniach 28 i 29 czerwca,  j a k  za 
wsze solidarni,  karni ,  świadomi swej go 
dności,  pos łannictwa  i obowiązków naro­
dowych.

Do widzenia  w Pradze!  Czołem!
Pośrednictwo w nabywuniu  strojów 

sokolich, w uła twien iu  w arunkó w po dr ó­
ży i pobytu w Pradze,  tudzież zgłoszenia

s tanowieniu rady  ministrów, doda jąc ,  że 
ogólnego niedostatku nie stwierdzono,  a 
widoki rolników są lepsze, niż przed dwo ­
ma tygodniami  i że ze zniżenia cel nie 
można spodziewać się ogólnej korzyści.  
Urodza je  w Austro-Węgrzech.  Rosyi, A m e ­
ryce północnej i Iridyach wschodnich z a ­
powiada ją  się pomyślnie.  Wie lk ie  t r an s ­
porty zboża  z Indyj wschodnich są j u ż  w

sekeyi  w ministerstwie oświaty,  Stefana 
Popowicza gorl iwego p rog res i s tę ; z a r zu ca ­
no mti, że bra ł  udz ia ł  w zorganizowaniu 
de inons trancyj  na rzecz królowej.

dnich przygotowań. będzie  m o żn a  u re g u lo w an ia  stosunków
Dymisyonowano w tych dniach szefa au tonom icznyc h ,  „ d y  u s t a n ą  sp o-y
’ I w mmiatorałwia ntunohr ktorauu I  ̂ , a •

narodo wo ściowe  w Aust ryi  ; zatem . . . 
nigdy! S pory  n a rodow ośc iow e  bowiem  
w Aust ryi ,  jak  d ługo t rw a hegem onia  
n i emiecka nie us taną ,  a hegem onię 
n i em iecką  usunąć  może ty lk o  zamiana 
kon stytucyi ,  której  za ch ow a n ie  i usta­
lenie u w a ża  właśn ie  premier gabinetu  
za g ł ó w n e  swoje zadan ie .

Stoimy zatem po tej e n u n c y ac y i  hr  
Taa ffe go wobec nowej  sy tuacyi  parta 

P rem ie r  gabinetu ,  lir. Taaffe  tknię-  me marnej .  Obow iązkiem koła polsk iego

Na bezdrożu.

ty  do ży w eg o  k r y t y k ą  Młodoozecl iów,  
wys tąp i ł  w k om isy i  budżetowej  z o 
świadczeniem o ni e tykal ności  konsty- 
tueyi aus t ryaokie j ,  o przedwczesnych  
za c h c i a n k a c h  rozsze rzenia  autonomii  i

wedle naszego  z a p a t r y w a n ia  j e s t  zazna­
czyć  t eraz  swoje s tano wisko  jako  
r ep rezen tan ta  narodu,  który zawsze spa­
w a ł w obronie wolności obywatelskie/ i  
wobótl konstytucyjnych^ tem, iż łąCZąC

0 u rzędowym  — j a k  on go n az w a ł  -  pań- się z Młodoczecl iami i innymi  frakeya- 
s twow ym j ę z y k u  niemieckim.  Hr .  Taaffe  mi w par lamencie  dążącym i do zm iany  
tym razem przyn ajmnie j  b y ł  s z c z e r y m  j  k ons tyt ucyi ,  rozsze rz en ia  samorządu
1 przedstawi!  program gab inetu  w pra- i w y d o b y c ia  się z pod opieki eentral- 
wdziwem świet le.  W i e m y  zatem,  że na  n e g o r z ą d u  — d a  sobie i n am  św iadectw o  
raz ie  uzupełn ienia  wadliwej i przęs ła  że, nie z so l ida ry zowal i śm y się  z ten- 
rznłej  k o n s t y t u c y i  aus t ryack ie j  spo- d en c y ą  gab inetu  i nie b ędziem y, jak  
dz i ewać się nie możemy,  wiem y ,  że to o rg ano  lewicy g ło s z ą  „L ancknech- 
rozwój  autonomii  poszczególnych kra- tam i “ rz ąd u  i lir. Taa ffego,  kosztem
j ó w  k o r onnych  gabinetow i  nie jest  na 
rękę,  wiemy,  że językiem pańs tw ow ym  
jest  j ę z y k  niemiecki ,  s łowem,  że  o

u t r a ty  n a  d ługie  cz a s y  s y m p a ty i  i po­
parc ia  u plemion s łow iańsk ich  w 
Aus t ry i .

Tylko z profilu.
I i T o - w e l i a

prte.
A. KALLAS.

  (Dokończ.)

Siwa g łowa s t roskanego,  zrozpaczo 
nego z ło tn ika  schyli ła się nad g łową cóiki; 
mocniej  ramieniem objął jej d rżącą  k ib ić,  
gardło mial j a k b y  śc.śnięte.

Sąsiedzi  czekali ,  on milczał  ciągle, 
ale j ego  oczy zwrócone na tego, który 
zda  się. niecierpliwie oczekiwał odpowie 
dzi, p rzypomina ły  wyrazem swoim oczy 
męczenników,  pa t rzące  na  swych udręczy  
cieli.

Ki lk a  razy poruszy! ustami... dare 
urno! Uczy  mając  ciągle zwrócone na są 
■iada, tuli ł  głowę jedynaczki .

— Chryste Panie  — k rz yk nę ła  ko 
bieta.  — On kona!. . .  A  córka . . .  O.... nie 
stójcie tak  panowie.

Sąsiedzi  się ruszyli.. . .  lecz było za 
późno I Bezsilne ręoe z ło tn ika  puści ły cór ­
kę i odezwały  się naraz dwa uderzenia :  
o róg k a na py ,  ude rz y ł a  g łowa córki,  o 
podłogę, siwa głowa ojca.

Ws zczą ł  się k rzyk  i zamięBzanie ; 
ktoś pobiegł  po doktora  a pokój napełnił  
się znowu c iekawymi  ; lecz jakby  na  ko 
mendę  rozstąpili  się wszyscy,  gdy spost rze­
gli młodego malarza,  t akże  lokatora te g o  
domu. J e g o  osoba związana z losein o b łą ­
kanej ,  budz i ła  zain t rygowanie  tein żywsze,  
W znano całe zajście.

Przed o b łą k a n ą  dz iewczyną  s ta ły dwie 
kobiety,  które ją trzeźwiły.  Otwar te  miała 
oczy, ale st raszny  obłęd leżał w ich sp o j r ze ­
niu. Pa t r za ła  na leżącego ojca, na panów 
schylonych  nad nim; pat rzała,  j a k  go zło­
żono na łóżku  i.... uśmiecha ła  się tylko.

Malarz przystąpi ł  do łóż ka  i niemym 
ruchem ręki wskaza ł  n a  drzwi.  Zaczęto 
wychodzić.

— Czy kto poszedł  po doktora  ? z a ­
pytał  obok stojącego sąsiada.

— J u ż  — była również cicha odpo­
wiedź — Ale czy on ż y je ?  spyta ł  potem, 
wskazując  na leżącego bez ruchu  z ło­
tnika.

— Nie słyszę oddechu  — odpowie 
dział malarz  schylony nad s ta rcem — Cóż 
porabia córka  ?

Odszedł  od łó żka  i s taną ł  przed o 
b l ą k a n ą  s t a r a j ąc  się ująć jej  dłoń i przt  
mówii: życzliwie.

Dźwiękiem jego  głosu wyrwana  z 
apatyi ,  popa t rzy ła  się na  niego ; musia ła  
go poznać; twarz jej z a r zyna ła  się w dziw 
ny sposób wykrzywiać ,  aż naraz u jęła  j e ­
go rękę.

— Ty lk o  z p r o f i l u .............. ma  pani
piękny profil . . . ty lko  z profilu . • . . ja 
też dziękuję . . . miłością . . . .  uwie lb ie ­
niem swoim . . . .

Potem gwał townie  puści ła  rękę ina 
larza i wybuchła  nerwowym śmiechem, 
który ws t rząsną ł  wszystkimi.

Lecz uwagę  da lszą  poch łonę ła  inna 
scena.

Do pokoju wszedł  podczas  tego d o ­
ktor.  O bj ą ł  on prędkim ruchem wzroku 
wszy.-tkieh i spiesznie s taną ł  przed łóżkiem. 
U jąw sz y  dłoń leżącego bezwładnie  z ło tn i ­
ka, schyli ł  się nad  nim i przyłożył  ucho 
do serca. Chociaż nie słyszał  na j lże jszeg  i 
bicia, nie dowierzał  sobie, t ak  jemu same­
mu w ydaw a ła  się dziwną ta nagła  zinia 
na. Pokręc ił  głową, wyprostował się j a k ­
by myś ląc co dalej robić i znowu schylił 
się nad złotnikiem.  O d y  teraz się wy,>ro 
stował,  twarz jego  była sm utną  i posępną.  
W  milczeniu wzią ł  l ampę  ze stołu i s taną ł  
przed łóżkiem.

Świat ło lampy oświeciło twarz b ladą  
i martwo leżące ciało.

Dokto r  postawił  lampę na s t ó ł ; u- 
spokoił  się co do podej rzenia otruc ia  lub 
czegoś podobnego Zaczęto już bowiem 
szeptać o tem w pokoju.

— I cóż?  — spytał  się go malarz
— Mogę tylko  śmierć skonstatować' ,  

j Nieszczęśl iwy j u ż  od k wad ransa  nie żyje.
Umar ł  — powtórzył  ktoś  szeptem 

Umar ł  — powtórzono w większej liczbie.
— Czetnu należy przypisali śmierć 

tak naglą?  — zapyta ł  znowu malarz.
Prawdopodobnie  umar ł  na uda r  se r­

ca — doktor  u jął  t eraz  ręce ob łąkanej  
dz iewczyny.  T a  tutaj  rzek ł  — zda je  się, 
że nic nie pojmuje,  Ale co to? — zapyta ł  
nagle.  — K r e w ?  Nieszczęśl iwa ma ranę  
na głowic.  P rę d k o  wody i białą czystą 
chustę.

Żą dane  podano w okamgnieniu,  choć

się me obeszło bez wymówek i przymó- 
wek,  jakie sobie kobie ty  wzajem robiły, 
że pierwej nie spostrzegły tego, i same nie 
zwróci ły na  to uwagi  doktora.

W śró d  szeptów mniej i więcej gło­
śnych,  doktor  obmy wa ł  głowę oDłąkanej 
dziewczyny,  której  piękne  włosy krwią 
były nasiąknięte.

R ana  oka za ła  się n ieznaczną ,  było 
to skutk iem uderzenia  o róg kana py .  P o d ­
wiązano głowę o b ł ą k a n e j ,  k tóra  przy jmo­
wała  wszystko spokojnie,  uśmiecha jąc  się 
i szepcząc  niezrozumiałe wyrazy.

Biedna nie wiedziała,  że została s ie ­
rotą, że o parę  kroków od niej leży trup 
je j  ojca.

Doktor  poszedł .  Nie miał  tu co do 
r o b o t y ; nie o g lą dn ą ł  się n aw e t  za honora - 
ryurn, bo go nikt dać nie miał.  W szyscy  
tu byli obcy;  prócz tego malarza, przygnała  
tych wszystkich ciekawość.  To tei, pow y­
chodzili  j edn i  za drugimi.

Malarz mało na nich uw ażał; jego 
twarz w y raża ł a  przygnęb ia j ącą  rozpacz a 
po części bezradny  ból. Dopiero gdy stró­
żka  powiedz ia ła  mu „d ob ra noc "  w ychodząc  
za innymi, o c k n ą ł  się.

— Nie idźcie — przemówił  do niej 
— dostaniecie odemnie sowite wyn agr o­
dzenie,  jeśl i  przez noc zostaniecie u tej 
dziewczyny.

— Panie ,  j a  się boję, — odpowie­
działa  stróżka.

— J a  także  tutaj  zostanę.
— O panie,  o b ł ą k a n a  znowu tak z i-



D e l e g a c y a  n a s z a  zna jdu je  się na  
bezdrożu;  niechaj  pr zynaj m nie j  jej c z ło n ­
k o w ie  d em o k ra ty czn i  z n a jd ą  d la  s iebie 
drogę  do wyścia .

y  '*■

KORESPOMJcNCYE.
Dobromi l,  2. czerwca  1891.

U nas  gw a ł t y  publ iczne  na  porządku 
dziennym.  Ojcowie mias ta sprawią  wkrótce 
to, iż ca ły  Dobromi l  przejdzie na  w y ł ą c z ­
n ą  ich własność ,  bo i k tóż  nareszcie na 
to pa trzeć  może, co się u nas  nie dzieje. 
Rada  ż yd ow sk a  postępuje,  radzi  i uchwala,  
j a k  sa ma  chce i j a k  jej n iedowarzone  
mózgownice za a rcyuiądre  uważają.  J a k  
wspomnia łem już  w poprzednich  kore- 
s pon dencyach ,  r a d a  c li rześciańska nie u- 
rzęduje,  bo ży dk i  owładnąwszy  miastem, 
nie chcą je j  ani oddać  funduszów ani od­
stąpić dwóch pokoi w ra tuszu  na  posiedze­
nia i urzędowanie.

Nie uwierzą  szanowni czytelnicy,  j e  
śli powiem, że nasi zydkowie  przenoszą 
swój k a h a ł  do ra t u s z a ?  T a k  jes t  w i s to­
cie! Chcą  tego i uczynią;  tu zgromadzać  się 
bę dą  kaha ln ic y  w ratuszu  i tu radzie,  jak 
goi a , .  zgnieść do szczętu.  Smutne  to za ­
is te !  T a k ie  żąd an ie  postawili  żydzi ,  co 
na tura ln ie  sami też przeprowadzą.  T a k  więc 
n ie bawem nasz  ratusz ,  nasz magis tra t  
p rzemienią się „w^kahał" .

Bezpieczeństwo publ iczne i wolność 
osobista chrześcian  mieszczan,  najbardz iej  
tych,  k tór zy  z żydami  się s ty ka ją  i w 
mieście z nimi sąs iadują,  są ciągle narażane.  
I  ta k podobało się żydkoin rozszerzyć oko- 
p u k u j  dapadl i  więc w k ilkudzies ięciu z 
s iekie rami r a  tery toryum mieszczana J. 
K ordysa  w niedzielę w po łu dm e  i r oz w a­
lili mu świeżo postawiony pa rk an ,  a b ro ­
n iącego  swej pr a c y  i ziemi ojczystej  obili 
kołami .

Mieszczanin uda ł  się o pomoc do m a ­
g is t ra tu  i policyi,  lecz n iestety nie znalaz ł  
t akowej .  P.  burmist rz u waża ł  za  stosowne 
z a m k n ą ć  się w kance la ry i  rec te kahale,  i 
sp r aw a  skończona!  Pos tępowanie  żydów 
jes t  gwał tem a postąpien ie  burmis t rza 
wysoce charak te rys tycznem,  i daje do my 
ślenia ,  iż n a p a d  ten urządzonym był  za 
wiedzą  żydowskiego burmis trza,  a zarazem 
przełożonego ka h a łu  Sprawę tę odda ł  K. 
do sądu ,  gdzie,  spodz iewamy się, znajdzie 
zadosyć  uczynien ie  za swą krzyw dę  i za 
zgwałcenie  świę ta  katol ickiego niedzieli  
Mówiąc o święcie,  nie będzie od rzeczy 
wspomnieć  to, że nasza  zwierzchność ży 
dow„ka  w święto polskie pr zeprowadza ła  
r e p a r a cy e  n a  b u d y n k u  ratuszowym, s k a r ­
cona  j e d r a k  zas tanowi ła  robotę;  a w święto 
Bożego Cia ła  zaś  wozili żydzi  kamienie do 
bu dowy przez ry ne k  przed samą procesyą.  
N a  to pa t rzy ł  magis t rat  w milczeniu.

Dobromi l  to Eldo rado  żydów. Przybył  
tu  now y lekarz,  izrael i ta Dr.  Dreifach.  
Wobec  tego pozycya  naszego zastępcy b u r ­
mistrza,  k tóry  dozna je  od sw_ych współ­
wyznawców tej p rzy jemnośc i  być tytuło-

cznie waryować,  a w tedy  nie damy jej 
rady.

—  Więc  przywołam jak i ego  silnego 
chłopa.

— Czemu pan je j  lepiej nie odwozi 
do domu o b łą k a n y c h ?

—  Czy nie widzicie, że no c?  Musimy 
czekać  do rana.

Z e g a r  miejscowy wybi ł  północną  g o ­
dzinę.  T ut a j ,  w obl iczu śmierci  i o b ł ą k a ­
nej dziewczyny,  czuwały  trzy osoby.

J e d n a  cz uwała  dobrowolnie,  uw aża ją c  
to sobie za święty obowiązek.  Mężczyzna 
zaś  przywołany  i s t różka  z n iec ie rpl iwo­
śc ią  liczyli kw adr ans e  do r ana  i złorzeczyli  
w duszy swemu ubóstwu.

Bo tylko  hojną zap ł a tą  zmusił  ich 
malarz  do czuwania.

» *
•

Schylony nad  kar tonem siedział  mło­
dy malarz  w swoim samotn ym pokoju gdy 
drzw, z t rzask i em się o twar ły  i wszedł  
j e go  przyjaciel ,  a r tys ta  drama tyc zny  i l i ­
t e ra t  w je dne j  osobie.

—  A więc nie przesadzono — zaw o­
ła ł  t e nże  zaraz  w progu. — W y g lą d a s z  
rzeczywiście  j a k  filozof, będący  w rozteice 
z ca łym światem.

—  D a j  pokój żar tom — odpowiedz ia ł  
malarz.  — J e s te m  najn ieszczęśl iwszy  czło 
wiek  pod  słońcem.

—  O ty  na iwny k o c ł n n k u  Muz, k t ó ­
ry  sobie tak ie  rzeczy  bierzesz do s e r c a !

G A ZETA  PRZEM YSKA

wanym „pan doktor"  — je s t  zagrożona  — 
co widać już z recept

Z poselskiej Izby Rady państwa.
PosM*d».enie dn ia  1. OŁerwca.
Minister handlu  p rz e d k ła d a  projekt  

do ustawy,  zawiera jący  bliższe zarządzenia  
w sprawie włączenia  te ry to iyum wolnego 
portu Tryes tu  do aus tro węgierskiego tery 
tnryum cłowego,  oraz przyzwolenie  na 
zarządzenie  rządu  węgierskiego,  w s p r a ­
wie włączenia  Rjeki  do te ry toryum c ł o ­
wego.

Minister sk a rb u  pr zed k ła d a  pro jek t  
do ustawy w sprawie zaprowadzenia  p a ń ­
stwowego podatku  kon sumcyjnego  w Try-  
eście i tegoż okręgu.

Minister spraw wewnęt rznych  wnosi 
projekt  do ustawy w sprawie handlu a r ­
tykułami  spożywczymi,  tudzież projekt  do 
ustawy,  zawierającej  przepisy przeciw nie 
bezpiecznym dla ogółu socyalno-politycz- 
nym agi ta  yom.

Na wniosek Pernerstor fe ra nie zo­
s tanie  pro jek t  do us tawy przeciw a n a r c h i ­
stom pr zekazany  wprost  wybrane j  na  ten 
cel komisyi,  lecz pierwsze czy tanie  tejże 
ustawy postawione będzie na  porządku  
dz iennym nastę |  n*ęo posiedzenia.

Pro mb er  i towarzysze wnoszą pro­
j e k t  do us tawy regulującej  pensye urzę­
dników.  Sehauer  i towarzysze przedk łada ją  
pro jek t  do ustawy,  mocą której  c / łonkowie 
S t ra ży  ogniowych mają  być uznani  za 
organa  publiczne.

Kyr ie  i towarz.  interpelują ministra 
rolnictwa  w sprawie uchylen ia  g rożących  
lasom na  pograniczu bawarsko-aust ryackicm 
szkód wyrządzanych  przez „mniszkę ."

Byk pr zed k ła d a  wniosek w sprawie 
reformy podatku  konsumcyjnego  na wsi i 
w zamknię tych  miastach  z wyją tkiem 
Wiednia .

Doetz i towarzysze  inte rpelują pre ­
zesa ministrów w sprawie pes tępowania  
władz pol itycznych w/.ględcm niemieckich 
ludowych s towarzyszeń F i i rnkranz  in te r ­
peluje prozesa, ministrów w sprawie z a r z ą ­
dzeń przeciw fabrykacyi  sz tucznych win

Prezes ministrów hr. Tacffe odpowia 
da j ąc  na  inte rpe iacyę  Richte ra  i to w arzy ­
szy w sprawie założenia instytutu doświad­
cza lnego  dla a r tyku łów  spożywczych,  o 
świadcza,  że dzisiejsze przedłożenie rzą­
dowe przewiduje  założenie takich ins ty tu­
tów państwowych.  Rzad  przystąpi  do za ­
k ła da n ia  ich, tudzież do urządzenia  k u r ­
sów nauki  d la  organów policyi sani tarnej ,  
skoro odnośne  przedłożenie  rządowe stania 
się p rawomocne , a w budżec ie  zna jdzie 
się pokrycie spowodowanych przez to wy ­
datków.

P o s ie d z e n ie  dn ia  2. b. m.
W Izbio  posłów wywiązała się d ługa  

deba ta  nad projek tem ustawy o sadowni­
ctwie w powiększonym Wiedniu .  W  dęba 
cie tej brali  udział  : refe rent  J a ą u e s  t u ­
dzież po s ł o w ie : W asza ty ,  L ienbaobe r  i 
Kaizl.

W sz a k  winy po twojej  stronie żadne j  nie 
ma. A zresztą ,  mówił  mi d y re k to r  domu o- 
b ł ą k a n y c h . . .

— Byłeś  u niego — przerwał  malarz 
gorączkowo.

— His torya  ta  — mówił  s iada jąc  a r ­
tys ta  — dosz ła  i do moich uszów. Wiesz,  
że od d a w n a  szu ka łem fabuły  do utworu 
scenicznego.  S łysząc  więc o tym wypadku 
postanowiłem poznać moją boha terkę oso 
biście.

— Widz ia łe ś  j ą ?  Mówi  Czy jest n a ­
dz ieja  rychłego u leczenia?

— Nie przyjac ie lu .  Biedna  nie przy j­
muje pokarmu,  me spi po nocach.  Przy­
tomność umysłu  ani na chwilę nie wróciła. 
Zachowuje  się wprawdzie spokojnie i tylko 
od chwili do chwili y ^ a c a j ą  paroksyzmy,  
ale gdy  tak  d łuż ę  potrwa,  skończy się 
wszystko.

— Umrze  ! — w y k rz y k n ą ł  malarz.
- -  Zda je  mi się, że wtedy będzie

mniej  poża łowania  godną .  Le c z  co dzieje 
się z moimi czarnymi  charak te rami ,  a mó­
wiąc  z w y c z a j n y m  językie m śmier te ln ików 
z tymi szwaczkami ,  które  int rygę  nawią 
zały.

— Nie wiem, za raz  na trzeci dzień 
się wyprowadziły.

— A więc niechaj  mśc iwa Nemezis 
kieruje ich losami — wypowiedział  poe ­
tycznie młody  literat .

Malarz zmarszczył  brwi.
—  Nie zapomina j  — rzekł  — iż nie 

je s t e ś m y  na  scenie.

i dn ia  4. czerw ca 1891.

P a r a g r a f  1 i przedłożenia  przyjęto 141 
głosami  przeciw 50. Przeciw niemu głoso­
wali Młodoczes.  i antisemici.  Resztę p r z e d ­
łożenia  przyjęto bez deba ty .

Nas tępn e  posiedzenie Iz b y  posłów 
odbędzie się w piątek.

I z b a  panów przyjęła projek t  ustawy
0 reformie s tudyów prawniczych  wedle 
wniosków komisyi,  a odrzuc i ła  poprawkę , 
ż ą d a j ą c ą  zaliczenia s ta tys tyk i  w pocze t 
przedmiotów obowiązkowych.  Minister 
Gautach  oświadczył ,  że rząd  wnosząc  ube 
cny  projek t  ustawy, kie rował się tą myślą,  
aby  uwzględnić niezbędne  pot rzeby czasu
1 za t rzyma ć  nadal  to, co i stnieje i okazało 
się dobrem.

Sprawy krajowe.
Subwencye na cele przemysłowe.

Krajowa komisya  dla  spraw p rz em y­
s łowych wniosła do min is ters twa  oświaty 
obszerny inemoryał ,  w k tórym ż ą d a  wy ­
datniejszej  subwencyi  ze sk a rb u  państwa 
na  rok przyszły na cele gal icyjskich szkót  
p rzemysłowych.  Zapisu jąc  podniesienie 
dotacyi  dla szkót  na  rok bieżący  z 87.000 
na 121,800 zł., zaznacza  zarazem komisya,  
że kwota  ta  w porównaniu  z sumami,  dla 
szkół  p rzemysłowych w calem państwie 
prel iminowanymi , okaże  się s tosunkowo 
znacznie  nie wysta rczającą .

W  r. 1890 przeznaczono na  szkolnictwo 
przemysłowe w ca lem państwie okrągło
1.830.000 złr. Z tej kwoty  przypadło  na 
Gal icyę  tylko  87.000 zł. czyli 5 ‘05°/0 wy 
da tków na cale  państwo poczynionych.

W prel iminarzu  państwa na rok 1891 
przeznaczono na  tc cele sumę 1,954.000 zł. 
Gd y  udział  Gajicyi  w tej sumie wynosi 
121.800 zł. tj. 6 -237„, podwyższenie dotacy.  
na  r. 1891 w porównaniu z rokiem poprze­
dnim wynosi łoby  zatem 1 ■ 1 °/B. G a l i c y a j u ż  
przez szereg  lat  z funduszów kra jowych 
znaczne  czyni  wydatk i  na  podniesienie 
przemysłu,  a w szczególności  dla rozwi­
nięcia szkoln ic twa  przemysłowego.  I t ak  
np. na r. 1891 przeznaczono w budżec ie  
krajowym na cele przemysłu  154.324 zł., 
z czego na  szkody przvpada  87 384 zł. Na 
r. 1892 prel iminuje się 17C.625 zł., z czego 
n a  szkolnictwo 103.625 zł.  wypada.

Oprócz kwot ,  przeznaczonych na  szkol­
nictwo przemysłowe, pos tanowił  Sejm u- 
tworzyć je szcze  osobny fundusz  przemy 
słowy do bezpośredniego wspierania prze ­
mysłu domowego.  F u n d u s z  ten ma dojść
300.000 zł., gdy  obecnie  wynosi już około
200.000 zł.

A ż e b y  za tem ministerstwu nastręczyć  
możność oc e n ie n ia ,  w jakiej wysokości  
potrzebne były  subweneye,  wymienione są 
w memorya le poszczególne grupy  szkół fa­
chowych,  j a k  również i ich potrzeby.

I. S z k o ł y  f a c h o w e  d l a  p r z e ­
m y s ł u  d r z e w n e g o .  I stnieją one już  od 
ki lku lat i mają  dos ta teczną  liczbę u- 
czniów. Na  ten cel żą da  komisya od rządu 
nas tępujących  s u b w e n c y j : a) dla szkoły
fachowej kołodz ie j stwa  i bednars twa  w

Nie jes teśmy na  s c e n ie ?  — podchwy­
cił t amten .  — Wszak  świat,  to wielka 
scena,  a ludzie k tórzy  się tu mijają,  to 
wszystko ak torzy  i ak torki  ! J e d n i  lepsi, 
d rudzy mierniejsi ,  a p rawie nigdy nie wy­
wiązujący się ze swojej roli. A dla czego, 
czy wiesz? Otóż  d la tego  mój drogi, że 
role te, podobnie,  j a k  na  naszej  scenie,  nie 
dosta ją  się w stósowne ręce. Na  każd y m  
kro ku  inne qui pro quo, z k tórych  tworzą 
się komedye .  Za  każdym dniem inne roz­
czarowania,  z czego powsta ją  d ramaty  i 
t ragedje .  N a p r z y k ł a d !  Roia, j a k a  się tobie 
dostała w tej aferze,  jest j a kna jgo rze j  ob 
sadzoną,  bo zamiast  j ą  b rać  lekko,  da jesz  
jej podk ład  dramatyczny .

— A j e d n a k  powiadam ci, jestem 
lekkomyślnym nędznikiem ! Wys tawi ł em na 
szwank dobrą  opinię dz iewczyny uczciwej 
i nie miałem potem na  tyle cywilnej od 
wagi,  by usprawiedliwić ją  przed  ojcem.

—  Fi donc!  K tó ż  widział  uży wa ć  tak 
dobi tnych w y r a ż e ń ?  K a ż d y  cię zna mój 
d r o g i ; wiedzą,  że nadto często czytujesz 
Pla tona .

— Zachcia ło  mi się powiększyć  zbiór 
p ięknych głów kobiecych  — mówił  dalej 
malarz  nie zważa jąc na przerwę — i n a ­
mówiłem j ą ,  by mi s iedziała na  chwilę. 
B ie d n a . . . widzę jeszcze ten wzrok  zdz i ­
wiony pełen naiwnej  nieświadomości ,  j a ­
kim mnie obrzuci ła ,  gdy m wymówił  swe 
szczególne żądanie ,  byl iśmy sobie bowiem 
zupełn ie  obcy.  „Je s tem  j u ż  od d a w n a  pa ń ­
ską  d łużniczką,  bo w największym niedo

Nr. 45.

Kamionce st rumi łowej  1380 zł., b) d la  w a r ­
sz ta tu naukowego kołodziejskiego w G r y ­
bowie 1 20 zł . ,  c) dla warsz ta tu  n a uko­
wego kołodziejskiego w połączeniu  z k u ­
źnią  w Toustem 1120 zł., dj dla warsz tatu 
naukowego dla s tolarstwa  i rzeźbiars twa 
w Stanisławowie 1120 z ł ,  e) dla warsz ta tu 
naukowego dla s to la rstwa  i wyrobu z a b a ­
wek drewn iany ch  w Żyw cu  1200 złr . ,  f) 
dla szkół  rad iowych koszykarsk ich  w J a ­
rosławiu i J a ś le  200 zł., g) dla szkoły fa­
chowej rzi źby  drzewnej w Kołomyi  700 zł.

II. S z k o ł y  f a c h o w e  i w a r s z t a t y  
t k a c k i e  a) w Krośnie  zasi łek 3500 zł., 
b) warsz ta ty naukowe tkackie ,  u rządzone  
kosz tem funduszu  kra jowego w Błażowej,  
Glinianach .  Korczynie,  Koasowie, .Łańcucie 
i Rychwaldz ie  — zasiłki  w łączne j  sumie 
1750 zł. Zasi łki  z ażądan e  dla szkół  tkac- 
ckich wynoszą  w ogóle 5250 zł.

III.  F a c h o w e  s z k o ł y  g a r n c a r ­
s k i e ,  zaprowadzone  kosz tem funduszu  
krajowego w Kołomyi,  Porembie  i Toustem 
zasiłki  w kwocie 4900 zł.

IV. F a c h o w e  s z k o ł y  k o r o n k a r ­
s k i e ,  u r ządzone  kosz tem kra ju  w Z ako­
panem,  Kańczudze,  Muszynie i w Przewor­
sku zasi łki  1200 zł.

V. S z k o ł y  z a w o d o w e  r o b ó t  
k o b i e c y c h  i h a f c i a r s t w a .  Zas i łek  dla 
zak ład u  w : Krakowie  ze sk a rb u  Państwa 
w kwocie 1000 zł. — Oprócz powyższego 
z a k ł a d u  u t rzym yw ane  są szkoły robot  k o ­
biecych przez Towarzys two pracy kobint  
we Lwowie i w k l a s z t o r z e  B e n e d y ­
k t y n e k  w P r z e m y ś l u .  Uczennice tych 
dwóch szkół  poch d ą niemal wyłącznie z 
warstwy d robn ych  rzemieślników i z klasy 
s łużebnej .  Rząd  udzielał  do tychczas  dla 
szkoły T ow arzys tw a  pracy kobiet  we Lw o­
wie roczną subwoncyę w kwocie 500 zl. i 
t akąż  kwotę  wstawiono dla niej w preli­
minarz budże tu  państwa  na r. 1891. K o ­
ra i s y a  up i - a s z i i ,  ż e b y  r z ą d  n a  r. I8łł2 
w s t a w i ł  w p r e l i m i n a r z  t a k ż e  d * a  
s z k o ł y  r o b ó t  k o b i e c y c h  w P r z e -  
ni y ś 1 u k w o t ę  300 zł. Razem na  szkoły 
robót kobiecych i haftów 1800 zł.

VI. M u z e a  p r z e m y s ł o w e  w« 
Lwowie i Krakowie,  zas i łek 10.000 zł.

VII. S t y p e n d y a ,  zasi łek 3000 zł.
Sumując  żąd an ia  przez koinisyę prze­

mysłową postawione do ska rbu  1'aństwa, 
okazuje  się, iż komisya ż ą d a  na  rok 1892 
razein 39.790 zł.

Sprawy miejscowe.

K artel piekarzy.
Przepowiedziel iśmy Ring rzeżników 

i rzeczywiście tnięso podrożało;  przepowie­
dz eli Kartel  p iekarzy,  pieczywo podsko­
czyło w cenie. W  obu w ypadkach  wielce 
doniosłych dla ogółu konsumentów,  ani 
władze  adminis t racy jne  ani ma gis t ra t  nic 
nie zdziałal i ,  zadawaln iając  się pogróżka­
mi, k tóre  na rzeźnikach  i p iekarzach ż a ­
dnego  nie sprawiły wrażenia.  G a z e t a  
może tylko przes trzegać  i co najwięcej 
p rzedstawić publ iczności  w ja k i  sposób 
pruducenci  z niej korzystają.

s ta tku  wspomogłeś  szlachetnie,  a po Śmierci 
matki  nie dozwol iłeś mojemu ojcu,  by od­
da ł  się roz paczy ;  chociaż więc nie wiem, 
co on na to powie, przyDędę." Podczas 
rysowania  mówiłem z nią, to prawda,  nie 
liczyłem się z wyrażeniam i ;  zapomnia łem,  
że dz iewczęta z pro leta rya tu,  to nie nasze 
a r y s t o k r a t k i ; zapomnia łem,  że one zwykłe  
komplementa  biorą za oświadczenia miło­
sne. Drobnos tk i  te na pozór,  j a k ż e  s t r a ­
sznymi okaza ły  się w następs twach  swoich.

Wz ią ł  ze stołu karton.
—  Patrzaj ,  tu o.ia, lecz tylko z p ro ­

filu. Nie pozna łbyś  jej ,  n ie p r a w d a ż ?  Ona  
teraz tak zmieniona.

— J a k iż  p iękny,  czys ty profil! Le cz  
ty —  doda ł  pa t rząc  na przyjaciela.  — 
Ł z y  ?

— W y  idź my  s t ąd  — prosił  malarz,  
s ta ra jąc  się pokryć  wzruszenie .  — G d y ­
bym został  tu d łuż e j ,  czuję,  że mógłbym 
sam oszaleć. Zaprowadź  mnie gdzie chcesz,  
by lebym mógł zapomnieć  o wszystkiem.

Wyszli .
Przed  b r a m ą  s ta ł  wóz, na  który ł a ­

dowano różne sprzęty.
— Czy się kto wypro wadza  z tego 

domu ? — spyta ł  malarz s to jącą  nr b ramie 
stróżkę.

— A to, panie,  rzeczy n ie boszczyka  
z łotn ika  wywożą.  T a  krewna  da leka ,  co 
to na pogrzeb przy jecha ła,  t e raz  z sobą  
te rzeczy  zabiera.

— Ileż filozofii w tem —  przemówi ł  
młody l i terat  do malarza,  p rz echoazą c  przez



Nr. 45. G A Z E T A  PR Z E M Y SK A  z d n ia  4. czerw ca 1891.

W  swoim czasie podano genezę Hin- 
gu rzeżników,  dziś poda jemy w doslowr.cm 
brzmieniu umowę, między p iekarzami za ­
war t ą  w celu podrożenia pieczywa. Opiewa 
ona nas tępnie:

UM O W A
„Podpisani  celem ochrony interesów 

własnych  przed wyzyskiem odsprzedawców 
i celem podniesienia godnośc i s tanu pie­
karsk iego  postanawia ją  i zobowiązują się 
solidarnie ściśle przes trzegać  następujących 
w a r u n k ó w :

1) Z dniem 15. moja p ieką i sprzeda  
ją wszyscy bulki  po 2 et. za sz tukę .—

2) Izraelickim piekarzom wolno sprze 
dawać  5 bulek za 9 centów.

3) Wsz ysc y  odsprzedawcy jakiegokol ­
wiek  rodzaju o t rzymują  15 °/0 w gotówce.

Z tego d o k u m e n t u  niechaj  sobie wy 
snuj ą  konsumenci  naukę  na  przyszłość i 
obmyślą  środki do z łamania  kartelu.

.1-
po tl względnie 12 za 10 kr.

5) Czerstwe  pieczy wo sprzeda je  Bię po 
I ‘/i cl. 7 sztuk za 10 c t ; wszyscy odsprze­
dawcy < t r zymuj ą  80 sztuk zu 1 złr. a na 
wagę tylko dla „Me na ge “ po 18 złr. za 100 
s*t. t a r t a  b u ł k a p o 2 4  ct. kilo, hur tem 22 ct. 
kilo.

(i) Napowrót żadnego  p ieczywa się 
bezwarunkowo n.e przyjmuje.

7) Przez przec iąg  t rzech miesięcy 
od da ty  podpisania tej umowy nie 
wolno ż adn em u  z  podpisanych dostawiać 
piecz) wa odbiorcy drugiego z podpisanych 
pod żadnym  warunkiem,  choc iażby nawet  
k tór y  z podpisanych zawiesi ł  mu ca łkow i­
cie dostawę.

8) Umowa niniejsza przed upływem 
trzech miesięcy pod żadnym warunkiem 
zaś po upływie tego czasu tylko za zgodą 
ł/3 podpisanych  rozwiązaną  lub zmienioną  
być może.

9) Każdy  z podpisanych złoży do rąk 
prezesa wykaz  swoich odsprzedawców celem 
przes trzegania „ a r t u 8.

10) Na  zabezpieczenie dot rzymania 
tych warunków sk ł ada  każdy z podpisanych 
weksel  na 200 złr.  (dwieście). Weks le  w 
zapieczę towanej  kopercie złożone będą do 
r ąk  p. Metzgera aż, do dalszej decyzyi,  
gdzie j e  wdepozyt  złożyć.

11) W eks e l  może b y ć  zapru tes tnwany 
za wyrokiem mężów zaufan ia  z pomiędzy 
podpisanych wybranych ,  zaś pieniądze ztąd 
Zebrane pójdą na  zapomogę dla zuboża 
h  ch majstrów.

12) Domokrąs two z pieczywem jest 
z wyjątkiem precli  wzbronione.

13. Przek racza jąc ego  podpisane  w a ­
runki obowiązują się wszyscy s o l  i d a r n ie  
Ś c i g a ć ,  p r z e c i w  n i m  w o b e c  w ł a d z  
w y s t ę p y w a ć .  i w s p ó l n y m i  s i ł a m i  
o d b i o r c ó w  m u o d m a w i a ć .

14. Kończymy  tę umowę życząc  so 
bie wzajemnie szczęścia,  zdrowia i powo 
dze n ia . “

Przemyśl ,  12. maja  1891.

K R O N I K A .

Przemyśl ,  d 3. czgrwea  1891.

A ż do s k u t k u  domagamy się: 1. Ka
nalizacyi.  2. Wodociągów. 3. Oświetlenia.
4. Reorganiztcyi policyi zdrowia i policyi

I miejskiej. 5 Załatwienia nędzy szkolnej. 6.
, Bruków. 7. Zamknięcia piekarń wadliwych.
8, Zburzenia domów grożących zawaieniem.

4, Ciemne pieczywo (weki, plecionki Skraplania ulic i dozoru nad porządkami, pieczy w v r  . . kanpentcznymi.
i tp .)  t u d z i e ż  c e n t ó w k i  j-  w . P P osied zen ie Rady miejskiej odbędzie się

we czwartek dnia 4  b. m. o godzinie 0 tej wie­
czorem.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej 
szkatuły gminie Nienowice, w powiecie jarosław­
skim, na dokończenie budowy szkoły, zapomogę 
w kwocie 100 zł.

Na rozszerzenie Bursy przemy­
skiej złożył p. Dr. Leonard Tarnawski, adwokat 
krajowy i obywatel przemyski, kwotę 25 z ł . ; za 
co Rada zawiadowcza składa szanownemu ofiaro­
dawcy serdeczne „Bóg zapłać."

O dznaczenie. Lekarz pułkowy, Dr. Kon­
stanty  S p r i n g e r ,  przydzielony do 77. p. p. 
otrzymał złoty krzyż zasługi z koroną.

J u b ileu sz  strażack i Dr. ćwiklicer, 
lekarz miejski i naczelnik straży ochotniczej 
pożarnej w Dobromilu obchodzić będzie d. 10. 
lipca b. r. 25 rocznicę służby strażackiej.

Z arm ii. Kapitan 30. p. p. Ferdynand, 
T u r  c z y  i i s k i  przeniesiony do 77. p. p.

D oktorat. Dnia l ‘J. maja b. r. otrzymał 
1 na Cniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie sto 
pień doktora praw p. Włodzimierz Sas Błażowski, 
koncypient pro kura tory i skarbu  we Lwowie a 
syn byłego dyrektora kolei Łupkowskiej.

Al l a i lO W n i l i a .  Rada szkolna kraj. zam ia­
nowała p U l a  w a t . e g o  stałym nauczycielem 
we Lwowie, Leonfynę L i t y ń s k a ,  stałą nauczy-' 
c id k ą  młodszą w Lstrzykaeh dolnych.

Minister handlu zamianował oticyałów po­
cztowych : Ed. P a  w I i n a w Rzeszowie kasyerem 
w Drohobyczu, Szym. G r u d z i ń s k i e g o  w J a ­
rosławiu kasyerem tamże i Ant.. P r z e  S t a s z e w ­
s k i  e g o  w Drohobyczu kontrolorem w Rzeszowie.

P l  / . e u i e s i c n i . l .  Dyrekcya poczt i tele 
grafów przeniosła asys ten ta  pocztowego Grzegorza 
Kozłowskiego Liśnikiewicza, z Przemyśla do Dro­
hobycza.

(  / w a r t ą  ap tek ę W Przemyślu (na Za 
saniu) nadało namiestnictwo aptekarzowi z Glinian
p. Brucknerowi.

się wprawdzie ze skargą na stójkowego do dy­
żurnego urzędnika policyi, ale nie otrzymał od ­
powiedniego zadośćuczynienia, gdyż urzędnik po 
licyjny tłómaczył grubijaństwo stójkowego „iry- 
tacyą i u n i e s i e n i e m W i d o c z n ie  polieya miejska 
u nas ma patent na bezkarność i zamiast być 
organem czuwającym nad porządkiem publicznem, 
prowokuje swojem beztaktownem wystąpieniem 
burdy i awantury uliczne.

F leg m a ty czn y  stó jk ow y, w  ponie­
działek miniony biły się dwie kobiety przed 
sklepem p. M. w rynkn. W a lk a  była  tak  za­
ciętą, że zapaśnice pokrwawiły się. Obecny temu 
stójkowy Nr. 30  przypatrywał się jednak  z an ­
gielską flegmą temu gorszącemu zajściu i mimo, 
że publiczność wzywała go do interweniowania 
oświadczył, „że jego to nic nie obchodzi".

C i ą ł  pałaszem  w poniedziałek o godz. 
1 0 3j{ wieczorem stójkowy stacyonowany na Bramie 
woźnicę, który, na jego wezwanie nie chciał 
atanąć z furą. Numeru heroicznego stójkowego 
nie można było dostrzedc, gdyż zdjął pół księ­
życ i umknął po tym bohaterskim czynie w kie­
runku ku poczcie.

T o r t u r a  w  P r z e m y ś l u .  U schyłku 
19. stulecia, z wyjątkiem dzikich krajów m u­
rzyńskich położonycli nad rzeką Congo, gdzie 
jeszcze kwitnie ludożerstwo i kopalń na Sybirze, 
niezdarzy się zapewne nigdzie wypadek to r tu ro­
wania. Niestety Przemyśl — a raczej naczelnik 
policyi przemyskiej, inspektor Maszczykowski p o ­
zazdrościł sławy ludożercom i katom carskim, 
rozkazał bowiem w sobotę dnia 30 . maja s tó j­
kowego Nr. 5. nazwiskiem Pindę, za to, że 
nie miał przepisowej krawatki torturować w ten 
sposób, że Pindę przemocą skrępowano sznurami 
i pozostawiono na korytarzu prowadzącym do 
aresztów miejskich pod dozorem drugiego stójko­
wego; jak długo tor tura  trwała tego nie wiemy. 
Podobne znęcanie się nad człowiekiem jes t czynem 
wysoce karygodnym.

Nadużycia ' inspektora policyi Masz 
ozykuwskiego są już  tak liczne, że czas najwyższy, 
aby c, k. Prokuratorya Państwa wglądnęła w jego 
sprawki.

N ied o szły  w isie lec . Onegdaj obwiesił 
się w aresztach miejskich na pasku przywiązanym 
do kraty okna areszt-ant. Obecni w kaźni odcięli 
go jednak i przywrócili do życia. Do samobój­
stwa popchnęły aresztanta zły wikt i surowe 
obchodzenie się z nim dozorcy.

W yk a* nowom -udzonych i zm ar­
ły ch  OSÓb w mieście Przemyślu (łącznie z za- 
łogą wojskową) za czas od 24. maja do 30. 
maja 1891 ,  Nowourodzonych': chłopców 14 — 
dziewcząt 10 —  razem 24  dzieci. —  Zmarło w 
pierwszym roku życia : chłopców 2 —  dziewcząt 
3 —  razem 5 dzieci. — Zmarło z cb< rób : z 
b raku  sił żywotnych 3 — z dławca 1 — z gru­
źlicy płuc 5 —  z chorób zapalnych narządu od­
dechowego 2 —  z nieżytu jelit 1 —  z wszelkioh 
innych chorób 3. —  Razem zmarło 15 osób —

Pan Reiff, właściciel drukarni w Paryżu, jest 
stałym wydawcą kalendarzyka polskiego od lat 
pono siedmiu, nie daje się niczern zrażać i cią­
gle kalendarzyk polepsza. Tegoroczny Jralandarc 
już jes t  zupełnie illustrowany. Zawiera 13 wize­
runków zasłużonych patryotów polskich wraz z 
ich życiorysami (Mierosławski, Działyński,  Ostrow­
ski, Nabielk, Zalewski i t. p.) a  trzy widoki Mu­
zeum w Rapperswyl i k ilka  udatuych poezyj. 
Nadto zawiera ten Reiffoski ka lendarzyk dokła­
dny spis z podaniem adresu polaków i polek 
mieszkających zagran icą . Obliczyliśmy ten  spis i 
znaleźli, że w samym Paryżu mieszka nassych 
współziomków 1388, na prowincji we Francji 
993, w innych kra jach  Europy : Ameryki 665  
czyli razem Polaków, Rusinów i Litwinów 3046 
są zniewoleni mieszkać po za granicami swego 
państwa. Nie wątpimy, że kalendarzyk ten chę­
tnie w Galicji byłby nabywany, gdyby znajdywał 
się w tutejszych księgarniach.

Właśnie wyszedł z druku szósty
zeszyt dzieła Sozańskiego W ykład  polit. gtogra- 
t j i ,  rządu i  adm inistracji dawnej P a ltk i  
p r jy  końcu istnienia całego Państwa. Można
dostać w księgarniach lwowskich i krakowskich. 
Główny skład u Gebethnera w Krakowie. Cena 
80 ct. — Jeszcze wyjdzie siódmy i ósmy zeszyt. 
Pięć pierwszych zeszytów (I.— V.) można także 
nabyć w powyższych księgarniach.

Dział ekonomiczny.

SZpi -
W  Ł n / a c l t  pod Radymnem rozpoczęto między tymi zmarło obcych 4 osób —  w 

budowę cerkwi murowanej. 1 talach 5 osób.
Z aćm ien ie p ie r śc ie n io w a te  słońca K rasirzyn. (Korespondencja Gazety

w il.lin f>. b. m. widzialnem będzie częściowo Przem yskiej.) Miasteczko nasze było w piąlek
—*-i- —i—--- ■ -

W alne zgrom adzenie lwowskiego
oddziału gal- T ow arzys tw a gospodarskiego  
odbyło się onegaj  o godzinie 4 po p o łu ­
dniu w sali obrad  komi te tu przy udziale 
k i lkunas tu  włościan.  Przewodniczył  prezes 
Adolf  Wiesiołowski,  który,  zaga ja jąc  p o ­
siedzenie,  powi ta ł  w se rdecznych  słowach  
włościan i dwóch członków innych od dz ia ­
łów. Sprawozdanie  z czynnośc i  r ady  od­
działu za czas od grud n ia  do końca ma ja  
przyjęło zgromadzenie  bez dyakusyi  do 
wiadomości .  Spr awozdanie  to podnosi mię­
dzy innemi,  że s ta ran iem rady  wzięli udz iał  
w uroczystości  3. maja  także  włościanie i 
to w liczbie wcale poważnej.  Nas t ąp i ł  po­
pularny  wykład  profesora szkoły  dublań-  
skiej p. Rylskiego,  a nas tępnie  w sposób 
nader  za jmujący  przeds ta wi ł  zn an y  za ­
szczytnie profesor weterynary i  Dr .  Sapil-  
mann „ W a d y  mleka." S łuchacze  wyrazili  
obu pre legentom swoje podz iękowanie  o- 
klaskarai .  Po uchwaleniu wniosku ra dy  o d ­
dzia łu w sprawie przysporzenia  funduszów 
Towarzystya ,  odbyło się rozlosowanie roz­
maitych narzędzi  rolniczych i popula rnych  
broszur  treści  gospodrskie j  między gospo­
darzy wiejskich, bę dącyc h  cz łonkami  T o ­
warzystwa.

ElSig B lum enfeld  m. p. Lud. C tyński j tak’/'e " 1 IZ|,,,'yshi. Początek zaćmienia w Prze-1 dnia 29. z m. widownio '
m. p. Grig. Dychdalewicz m. p. Fnesner myśl u n gmin. (i min. 20-7 wieczorem; k o n iec1 -  '• *' m’, .Wl .own,“ P o ra ż a j ą c e g o  zdarz 
Berka  m. p. Ja s Bruschka  m . p. K o p f r  K ozin ie  7 min. 50-C wieczorem
J a k ó l  m p. Leiser L a tu  m. p. Leib Li<hi 
bach m. p. Konrad M etzger m. p. Anton 
MUller in. p. Józe f  Jaw orski m. p. Os.as 
Mendel Landau  m. p. Joli. Thenbald m. p. 
Bosen Abraham JHersch m. p. Leo Rotten 
berg m, p .“

B u d o w n i c z y  p. P i l e c k i  objął jak się
dowiadujemy, budowę nowej kamienicy dla p
U e r e n i o w s k i c g  o, która stanie obok gmacliu

I kasy oszczędności, (rontem ku przystani Fran
ciszka Józefa i ul. Mostowej. Kamienica p. De-
reniowskiegn ma otrzymać fasadę bogatą, parter
zaś będą zdobiły arkady.

^ ”  R t i c h  b u d o w l a n y  ogarnął także ciche
, , ,  , i . . • Podzamcze. Przy ul.  Zielonej rozpoczął budowąsk ą  uliczkę -  z u m a r ł y c h  k o r z y s t a j ą  w ^  jr j n i k a budowę

żywi- l a  poczciwa krew na  pocieszy s,ę ^  Uniipni(.7ki , tr0Wfj-
skromnym spadkiem j a  znowu w y n o s z ę  z l n f a n j i l |  Niejaki Frankel, ak tor lichej
tej h.story.  p rzecudowny tern- t  do  d r a - ! M o w s k o .llifimieckiej z Czerniowiee go

m **U- . . .  , , ,  , - i szcząccj w naszcni mieście, ośmielił się w sobotę
Mnie z a s  przypa  y  w u Zl w sposób prustaezy obrazić na scenie narodowość 

wyrzuty  s u m ie n i a  p i z e i w a  mu a i z  g  p(,iską. Lichego „CouIissenreissera‘< wędrownej
r I ^ ° '  „  . . ■ i n  „Schniiery“ skazał za ten wybryk teutoński korni-— To  m in ie ,  w ie r z a i  m i ! Z cz .isen i » J , „ r

. i ,  • . n  sarz starostwa p. Marek na  grzywnę w kwocie 25z a p o m n i s z  o t y m  w y p a d k u  i t y l k o  n a ry s o -  . . . .

W ydaw ca i odp o w ied zia ln y  re d a k to r  
Henryk  Słotwińskl.

wany profil pięknej  dziewczyny zostanie 
ci na pa m ią tk ę  t ych  smutnych  dni.

Wsiedl i  do dorożki  i kazali  jechać 
w g ł ą b  miasta.

— Przy partyjce  b ila rdu rozerwiesz 
■ię — mówił  znowu do smutnego  p rz y j a ­
ciela. — Zastan iemy tam znajomych.

Kronik a  miejscowa, ję zyk  dewotek

zł , zaś dyrektor miał go napędzić. Spodziewamy 
się, że po tein zajściu, Towarzystwo dramatyczne 
obcym wrzaskunoni i dławidudom nie użyczy więcej 
gościnności na p o l s k i e j  s c e n i e .

A w antura  u liczna. U). Dobromilska
była w poniedziałek, dnia 1. b. m. widownią 
awantury ulicznej, w której główną rolę odegrała 
polieya miejska. Organa policyjue usiłowały a

, . . . J resztowac stroza w jednei z kamienic położonychmówi, ż e  t e g o  e s z c z e  w ie c z o ru ,  ui.ua z •< . ,
i i i ^ , .  lor-7 sąsiedztwie  real .  p. G ó rn iak a  i p rzvstą io łv  doodzyska ł  swój dawny,  wesoły liumoi, lecz p. Górniaka i przystąpiły do 

u  i | tej czynności w sile 4 stójkowych pod dowódz- 
czy byl  t rwałym o tern milczy. rn  twem starszego stójkowego. .Stróż, stawił posił-
dopodobnein jes t ,  Żc się ani zas t izc  i , kowany przez żonę, czynny opór. za co go Btój

  _ *T .-v , i • - - --utopił  z rozpaczy ; przypuścić tak że  nie 
podobna ,  by wyp ade k  taki ,  na  umysł  , jrg° 
wraż liwy nie odc isną ł  swoich znaków.  Po­
większył  on l iczbę tych o których  zna jo­
mi wówią, że są szczęśliwi,  nie przeczu 
wająe,  że na  dnie serem spi robak,  który.

wymówisz pewne zaklęcie,  budzi się 
z swego uśpienia ssąc krew i psując  wszel­
kie uciei hy.

U młodego malarza,  zaklęciem 
h yly  s łowa:  „ T yl ko  z profilu.“

K o n i e c .

* ■ - o~ ~ J
kowy Nr. 28 kopnął tak  silnie, że kopnięty 
zemdlał i upadł na ziemię. Stróźowę zaś szarpali 
i posztnrkiwali stójkowi w sposób nieludzki i 
porwali na niej całe ubranie. Odartą i  zbitą od ­
stawiono wreszcie do aresztów policyjnych nie 
troszcząc się wcale o zemdlałego stróża, pozo­
stawiając go jak psa w ścieku przy chodniku. 
Całe to zajście spowodowało ogromne zbiegowisko 
i oburzyło widzów do tego stopDia, że jeden z 

*elU ! nieb p. A. zwrócił uwagę stójkowego Nr. 28  na 
i niewłaściwość jego postępowania, za co stójkowy 
: obrzucił p. A, obelżywymi słowy. Pan A. udał

nia. Koń przedsiębiorcy stawiającego piwnice dla 
browaru wyrwał się wczesnym rankiem z nianeżn 
i rozhukany popędził drogą wiodącą ku Sliwnicy.
Środkiem drogi przechodziło bydło, boczną ścieżką 
spieszyły dzieci do szkoły. Koń wpadł na ścież­
kę, zawadził w biegu o krowę, której zŁinał 
lóg i przeskoczył następnie k ilka  dziewczątek 
wiejskich. Biedne dziewczęta tak  się t.rm prze­
straszyły, że jedna z nicli córka  włościanki z Na- 
hurczan, dostała konwulsyi i mimo spiesznego r a ­
tunku  , zakończyła życie.

8trHfl7.ua plaga nawiedziła Dnhrnmil.
Niesłychane roje gąsienic objadły zupełnie do 
szczętu sady tak, iż drzewa st-oją nagie jak  w 
zimie.

Ankieta dla ustawy gm innej, w
dniu 15. Inn. zbierze się w Wydziale krajowym 
ankieta, która obradować będzie nad kwestyą
zmiany ustawy gminnej dla  gmin wiejskich. Głó­
wnym przedmiotem reformy ma być sprawa wy­
konywania policyi miejscowej w gminach.

W skład ankie ty  zaproszeni zostali przez 
Wydział krajowy następujący pp. Stanisław lir.
Badeni, Antoui Ohamiec, Angust Gorayski, Filip
Fruchtman, Szczęsny lir. Koziehrodzki, Józef Mę i 'U l*  I I  żillVJŁlślV objęcia, pół mili od Rzeszowa,
ciński, Teofil Merunowicz, dr. Tadeusz P i l . i t ,  k i l k a d z i e s i ą t  m o r g ó w  gruntu obejmujący: budynki
Gustaw Romer Albin Rayski,  dr. Sawczak, ks. < b.irdzo dobre; inw en t. iz .  g oszenia po . »>
Siozyński, Jan  l,r. Tarnowski z Dzikowa, dr. 1    ----------

poszukuje do pra­
ktyki Ł skład  intro­

ligatorski (5-?)  
F. OPALIŃSKIEGO.

Ru bryka  „Nadesłane* nie pochodzi od 
Reilakcyi.

N A D E S Ł A N E .
Cierpiałem na  ból gardła,  któremu 

towarzyszyło opuchnięcie,  n a  co kurowałem  
się przez cały rok lecz bezskutecznie, sit 
w końcu polecił  mi Dr.  J a n d a  we L w o­
wie, bym używał  parni dla  pocenia się — 
otóż s łysząc k i lk ak ro tn ie  o cudow nych  
skutkach łaz ienek  suchych  pod nazwą „ła­
zienki  W a ndy"  w P rzem yśl u ,  zacząłem  
używać  takowych i po t rzech kąpielach  
zostałem zupełn ie  uwolnionym od tak n ie­
znośnej  i zadawnione j  s łabośc i ,  czem prze­
konałem się, iż rzeczywiście  suche łaz ien k i  
„ W a n d y u w Przemyś lu  są cudownie sku­
t eczne.

L u d w ik  W alick i , art.  malarz.

D r o b n e  o g ło * z e n ia -
FOLWARtZEK Bprzê *ni* l**1-** do

Józef Wereszezyński. N adto  zaproszeni zostali 
br. Łoś, wiceprezydent, i p. K. Laskowski, l-adea 
namiestnictwa, z urzędników zaś Wydziału k ra ­
jowego radcy Michalczewski i dr. Fiekosiński.

2 uczni
M f n r t p n i u m r  ,lba " zd<'bnt>- krzyżowe, a- 

1U1 IGJłKllljl merykauskiego systemu, 
p i e r w s z o r z ę d n e j  firmy i jeden przegrany są di 
n a b y c i a .  Do o g l ą d n i ę c i ?  między godziną 12 a 3 
p o p o ł u d n i u  a  7 w i e c z o r e m  — Bliższa wiadomość 
u  G r z y w i c ń s k i e g o ,  R y n e k  2. 1 piętro.Zapiski bibliograficzne.

A d o lt . - i  R e i f f ; )  i l l u s t r o w a n y  k a l c n  
d a r z y k  p o l s k i  w Paryżu na rok 1891. Fena 
w Galicyi 1 zł. 5 0  ct.

W żadnym kraju  kalendarze nie odgrywa­
j ą  ta k  ważnej roli j a k  w Polsce, bo w żadnym ■ —
kraju  tak mało uie czytają, książek j a k  u nas, karni S. F. Piątkiswicza. przy ulicy Wednsj I. 2 6 k

składające się 
z 4-ch pokoi, 
kachai, dra

wutni, stry ch u , piwnicy (b Jk o n g m ) od I .czerw ca  b . r  

1>Q W V . \ A J I l C I A  Bliższa wiadome# w dra*

Pofflieszkaefe



GAZETA PRZMYSKA z d. 4. czerwca 1891. Nr. 45

N a  mole, p luskwy ,  s zw ab y ,  

stonogi ,  pchły  i w ogóle wszystkie  
o w ady

poleca

Apteka „pod Gwiazdą“
W  P R Z E M Y Ś L U

o b o k  w i e ż y  z e g  a r o w o j

Nafta l inę ,  Zaclier l inę ,  P ro s z e k  per ­
ski ,  K a m forę ,  Pat sehulę ,  W y s k o k  
t e rp e n ty n o w y ,  T y n k t u r ę  na mole 
i p lu sk w y ,  P a p ie r  naf ta l inow y it|).

m

K r a k o w s k i  s k ł a d  w s / c l k  i li m  - t e r ^ a ł ó w  Im-  
d o w l a n y r h

L u r b l i r i e r a ,
W Kiakiiwic, p i . l i - ca

p p  d a c h ó w k i (a lc o w a n o  M
n a j l e p s z e j  j a k o ś c i ,  p o  o  n a c j i  b a j e c z n i e  n i s k i c h ,  
o d z n a c z a j ą c e  si t )  u n - z w  j l . ł ą  l e k k i  ś  i a ,  t a k  d a l e c e ,  
ż e  n a w e t  b n d y u k i  s t a r e ,  k r y t e  g ą t e n . ,  l u b  s ł o m ą ,  
m o g ą  b y ć  b e z  z m i a n y  k < a n s l r u k c y  i w i ą z a n i a  l ą  
d a c h ó w k ą  p o k r y t e  ł ’i w y ż a z a  l i r m a  p o s i a d a  g a  
t u n e k  d a c h ó w e k  d o b r z e  w y p a l o n y c h  n i e p r z e m a ­
k a l n y c h  a z a d z i w i a j ą c o  t a i , i c h ,  g d y ż  k r y c i e  w y p a d a  

o  . O 0/,) ł a n i e j ,  a u i ż c l i  k r y c i e  s ł u m ą .  C o  d o  p i z c -  
w i i z i i  d a c h ó w e k  u a  p r o w i n c y ą  a  w z g l ę d n i e  d o  
P r z e m y ś l a  u z y s k a ł a  p o w y ż s z a  f i n n a  z n a c z n ą  r i - d u -  
k c y ę  k o l e j o w ą ,  c o  r ó w u i i i  w ą ł y w a  z n a c z n i e  n a  
t a u i o ś ć  t a k o w y c n .  P o w y ż s z a  f i r m a  o l e i n j e  d a l i ,  
w a p n o  h y d r a u l i c z n e ,  c e m e n t  S z c z a k o w i e c k i ,  g i | i s  
m u r a r s k i  u r a z  n a w o z o w y  p o  c c i . a c h  z a d z i w i a j ą c o  
k o u k u r e n c y j u y c h ,  t a k  d a l e c e ,  i ż  ż a d n a  i n n a  l a b r y k a  
n i e  z d o ł a  u t r z y m a ć  k o n k u r e m - y i .  O t i s t a l u n k i  n M - ż y  
w o b e c  t a k  z m i e n n e g o  r u c h u  I n n l o w  l a n e g o  z a w  c z a s u  
u d z i e l i ć  f i r m i e  w  K r a k o w i e  l u l i  z a s t ę p c y  t e j ż e  p .  
J u l i u s z o w i  F e s s e l  w  P r z e m y ś l u  u l  Di  h i o m l s k a  N r  2.

W ik to r  l.uLiiner.

i m
w

I IP  F K Z E M ia f z A  P O  / IH tO W IK !
Ka Zasaniu, 0D.ik mostu rządowego, urządziłem suche łazienki i tusze zimne tudzież 

ciepłe p o d  n a z w a :

„ Ł i ^ Z I E I S T i K : !
Ł a z i e n k i  t e  o t w a i t e  s a  c o d z i e n n i e  o d  g o d z i n y  G r a u o  d o  g o d z i n y  1 0  w i e c z o r e m .
C E N Y :  K ą p i e l  d l a  j - d t i e j  o s o b y  w  I .  k l .  4 5  e t .  K ą p i e l  d l a  j, d u e j  o s o b y  w  I I .  k i .  

3 0  c t .  K ą p i e l e  w  a b . n a i m  n c : c  o  1 6 u /„ t a n i e j .  P r z c ś a i t - r . i l  t ło 5  e t .  R ę c z n i k  2  e t .  M y t l ł  > 
2  e t .  J i j o  w e d l e  c e n  t a r g o w y c h .  W e ł n a  d r z e w  n a  d o  n a c i e r a n i a  2  e t .  l i t  sex4>ll  l e t n i  
y . i n m e  t u s z e  w  I .  k l a s i e  d l a  j e d n e j  o s o b y  -JO c t .  B i l e t  a b o n a m e n t o w y  n a  3 0  r a z y  
4 >i .  , , ij e t .  B i l e t  a b o n a m e n t o w y  n a  1U0 r a z y  12 z t .  D o  n a c i e r a n i a  u r z ą d z i ł e m  w y g o d n a  
s- f ę ,  n a  k t ó r e j  o d b y w a  s i ę  t a  c z y n n o ś ć  z a  p o m o c ą  w e ł n y  d r z e w n e j ,  k t ó r a  d l a  k a ż d e g o  
g o ś c i a  j o a r  ś w i e ż ą .  f c U O ł l E  Ł A Z I E N K I  w y n a l a z k u  ś  p .  Us.  s t e r a n a  P o d l a s z c c k i e g o ,  
u ,  z ą d / a  n e  z o s t a ł y  w  r o k u  1 8 6 5  w  d o m u  p .  P a e ł  i w s k i ć g o ,  g d z i e  u ż y w a n e  p r z e z  S z a n o w n ą  
1' 1’. P u b l i c z n o ś ć  w  c z a s i e  2 ' i  l a t  z a s k a r b i ł y  s o b i e  o ; ó l n e  u z n a n i u ,  t a k  c i  d o  s k u t e c z ­
n o ś c i ,  j a k  i e o  d o  j a k o ś c i  a  w n i e k t ó r y c h  h ł a b o ś c i a e b  z a l e c a n e  s ą  p r z e z  p p .  1- k a r z y  
k t ó r z y  s ) i r a w d z i l i  s k u t e c z n o ś ć  s u e l i t j  ł a ź a i  w  t a k i e h  w y p a d k a c h  n a w e t  g d z i e  ż a d n e  
i n n e  ś i o d k i  n i e  p r z y n i o s ł y  pi  ż ą d a n e g o  s k u t k u .  C o  do  j a k o ś c i  t o  s u c h e  ł a z i e n k i  s ą  b a r d z o  
p r z y j i  m n ą  k ą p i e l ą  d l a  z d r o w e g o ,  r ó w n i e ż  s ą  j e d y n a  k ą p i e l ą  d l a  u t r z y m a n i a  c i a ł a  w 
e z y s  i ś c i ,  p o n i e w a ż  ż a d n a  i n n a  k ą p i e l  n i e  w y c z y ś c i  t a k  r L ł a  j a k  s u c h e  ł a z i e n k i .  W  2 6  
l e t n i e j  p r a k t y c e  o k a z a ł y  s i ę  s u c h e  ł  . n i e u k i  z b a w i e n n i e  s k u t e c z n y m i  n a  r e u m a t y z m ,  
s p a r a l i ż o w a n i e ,  w o d n ą  p u c T ń r ż n ę ,  m i g r e n ę ,  s z k r o l i d y  i i. p  u i e r p i c n i n ,  r ó w n i e ż  p o ż ą d a -  
n e u i i  s ą  s u c h e  ł a z i e n k i  d l a  l u d z i  k t ó r z y  p r z e c h o d z i l i  s ł i ń - . ś - . i  z  z a k a r z e m a  k r w i  p o ­
w s t a ł e ,  p o n i e w a ż  c i a ł o  p r z e z  s i l n e  p  t} u w a l n i a  si i )  o d  l ó ż o y u h  s z k o d l i w y c h  c z ą s t e k  
p o z o s t a ł y c h  p r z e z  u ż y w a n i ,  l e k ó w  i i n n e i a l i i y e l i  A ż - h y  r o z w i n ą ć  t a k  p o ż ą d a n ą  d ' a  C i e r ­
p i ą c y c h  ł a z i e n k ę ,  u r z ą d z i ł e m  t a k o w ą  w y g o d n i e  i w d  • b r y t u  m i e j s c u ,  r ó w n i e ż  i c e n y  s ą  
b a r d z o  p r z y s t ę p n e ,  z  c z e g o  c i e r p i ą c a  l u d n o ś ć  | o  \ m a t  k o r z y s t a ć ,  b ę d ą c  t e g o  p r z e k o n a n i a  
ż e  w ł a z i e n k a c h  „ Y Y . i i < l y “ w I r/.i i n y ś  u , , u z y s k a  e z e r i t w e  z d r o w i e  n a w e t  w  t a k u u  w y ­
p a d k u  g d z i e  s i ę  w s z y s t k o  i n n e  o k a z .  i o  In z s k u . t  c z u e i n .  M - i j ąe n i e p ł n i i i  . n a d z i e j ę ,  ż c  
S z a n o w n a  I' .  T .  B u l i l i , - z n o i ć  d ' a  w ł a s n e g o  d  d n a  r a c z y  ł i s k a w i e  z : . s / e z y e a e  m n i e  s w y m i  
w z g l ę d a m i ,  k i a - ś l c  s i c  z  g ł e b o l i i n  s z .  e i i n k i e m  l ' r .
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c. K.

slatiya I l i a t p o - l e H ic J  w Ga1 cyi wschodniej.

C Y R K U L A R N A

A P T E K A
M. Schwarza w Przemyślu

p o l e c a

świeże wody mineralne
kra jow e i za g ran ic / i i e  

K  B  O  W  1  A  N  K  ■:
z  z a k ł  u l u

D r  R ieg e ra  i Kretowieza .

LTrząd poczto'-y i telegr ficzuy w miejscu, " ♦ ą j  
Koleją k  rota Ludwika, koleją państwową, Lwiiwgko-OzcMiiowit cko-Jnsską 

i z ęgn rsko-galieyjską (io Drohobycza.
Zdrojowisko i uzdrowisko w n r .  owej górskiej okolicy ("415 m. n. p. m ) niezwykle bogate, w najroz­
maitsze środki lei znicze. Zdn je słone i słoiio-glauberskie, w zupełności zastępująuo Kissingeti, Hoih- 

burg, Marienbad, Kntuaiaeli, Vcynliauson, Wiesbaden itd. itd.
N ijsiliii, jsza w Europie solanka siarkow a, szczawa alkalowd-zii uma, k ą p i e l e  k ł o n o a t i t i r  

k o n e ,  Jirzew ą żśzaj.ąe. w szelkie inne kąpiele blmic, słone jł.do-bromowe i sł.,no-sia.ezane w kiaiu 
i zagranicą. Kąpiele siarezane. N tryski nosow e. Leczenie elektrycznością. Mię.eienie. Żętyca. A pteka  
i sl ład wód m ueralnyeli. ']'us/.e z słodkiej wody.

Zalecane p tz .z  najzna koinitszy cli lekarzy krajowych i za granicznych w eierpieniaoh skrofu- 
lic./.ny, goścowycli, -lnów yeli, są tilislyeznyi li, w przew lekłych eliurohaeli pr/ewodu pokarmowego, 
clinrohach nerek i pęcherz , w rozmaitego rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

Ordynuje lekarz zdrojowy Dr. Aureli BI e c h ,  cesarski radca z Jarosławia, Dr. Stanisław 
D e k  a ń s  k i  z Kiakowa i Dr Emil W e i e li s I e r ze J.wnwa. Prwrszło 9(0  pokoi wygód.-ie urzą­
dzonych, piecami zaopatrzony cli, z łóżkami żelaznymi i materacami ud ,60 et. do 3 zł. d/iennie 
Kaplica łac, ceiku-w ruska, czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiestra, sala balowa, (ortepian, 
przyrządy d i  gier to w nrsyskicli, trzy restaur.ieye z zakładową na czule, cukiernia, kawiarnia, re- 
stauracye izraeliekie, skupy ,  iiyzyer, cyrulik itd. Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki
w okolicę, zabawy to w atzy st ii , rcuniony itd.

g ą * *  W pierw s,.y ui ml lii. maja do 1. lijica i ostatnim sezonie od 15. sierpnia do 25. wrze­
śnia, pomieszkania w i'-,maili z..i ładówycli o 30 procent tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówienia 
j rz\ jii.ujc- i wszelkich nhjaśnu u udziela Zarząd -zdrojowy w Truskaweu.

Uliod-y uw-zglęUiiii ni będą tylko w I. sezonie do 1,6. czerwca i w ll l .  sezonie od 15. sierpnia, 
j a  pozosi. j.u-y dłużej n:.d 3 ffi.i j o  I. sezonie tj. po 1 li| ca o| łacaj.ą taksę całkowitą, 
i ' (Brzedruk nie będzie opłacony).

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą!
Świeży zapas wód l i u r M ,  Irajowycli i lapauicznycli

i  i c ł i  p r z e t w o r ó w
\V H A N  D L U  K O  R Z E N N  Y M

Ł .  O S B N B E E G A
plac Kazimict*za Wielkiego  1. Lr>4.

Szanowna P. T. Publiczność \
Prowadząc od lat czterech wody mineralne uaturalnc, krajowi- i zagraniezne oraz ii-lt

rzi twory w p r O S t  z e  Ź I Ó Ć L S ł  roiły tu i wagonami jestem w możności, przy zbliżającym 
się sezonie, dostarczać | ‘. 3’. Pnlilieziinśei świeże wody miiu-rnlm-, zmśjniijąee su- w moim głównym 
składzie, których cerą jał> iiajskrup.ilntnirj oldiuzuinl. powinny żyezeiiioni P. T. 1‘uldieznosei w
zupełności odpowiadać.

Pizy tej sposobności zwracam nwag-e P. T. Puldiezności żjt mój glćiwny fkltul włid 1111-
11t-i-.i 1 nyc 11 zostaje pod S tt is f t l  k ł i l l l  F i / . y k a t l l  l l l i o j s k i c g o ,  a zapewniając P. T. Pu
blirznośei o nąjuaiii-nnieis/.ein wykonaniu jej jmleceń, o takowe njirzęjniie jirnszę i zostaje

z wysokim szacunkiem U l .  O c ł i s e n b e r g
(Hówny i <*k-śp *dycya wi'nl mmei-alnych

Przy większym odbiorze znaczny rabat.

Zakład zdrojowo-kąpie lowy
ze źródłami silnie słonemt, jod, brom i lit zawierającemi.

P i n i  kijpicJAwa rtizpoczyiiti się z ^ltiute ‘20. m;ij;i, i dzieli się n:v t rzy  
okrt*sy, t. j. I. od 20.  gin j a  d> l i k  czerwcu,  U. od 20.  czerwca do 19. s ier  
pnin. I I I .  tul 20.  s ierpnia  do 20.  września .  \V I. i IIT. okres ie  mieszkania  
w domael) Ijędtjeyelt własin'śi»ia Zt ikladu o 'l3 ezęśd łarńsze. Od t ak sy  zd ro ­
jowej uwolnieni  b y ć  mti^i) ty lko w I. i I I I .  okres ie  ub odzy zaojiatrzeni  
w śifiatlocJwo ub ós tw a piv.cz odnośne e. k. S taros two zatwi  rdzone.  Łaz ienk i  
ulepszone, kąpie l  z imna  rz eczna lul] n a t ry sk o w a ,  2 res tauracye,  s p ac e ry  wśród 
lasów szpi lkowych za b a w y  dla  do ros łych  i dla dzieci,  m u z y k a  z a k ła d o w a  od 
f n i a  20.  czerwca,  sk lepy,  p ieka rnia ,  rze/atia,  i t. p. w Zak ła dzie .  S t a e y a  
R y m an ó w -  c„ k. kob i j iańs twowej  od lep ia  od Z a k ł a d u  o 8 k i lometrów,  — 
poczta,  telegraf,  —  ap teka ,  w miejscu.  — L ek a r z e m  z a k ła d o w y m  jes t  Dr  
J ó z e t  Duk ie t  z P rze m y ś la ,  —  oprócz  niego o rd y n u ją  i inni lek arza .

Z a k ł a d  ro z s y ła  wodę minera ln ą  ze wszystkb-h  t rzech ź tódeł ,  k tó r a  na  
ka ż de  zamówien ie  b y w a  świeżo nape łn ia ną ,  — sól leczniczą  do kąpiel i  i do 
u ży tk u  wewnętrznego,  tudzież ług bromo-jodowy.

W szel k ich  objaśnień udziela i broszurki  ro z s y ła

Dyrckcya zakładu zdrojowo-kapielowe^o w Rymanowie-
P r / c d r u l i  n i e  b ę d z i e  p L i c - o n y .

Zaproszenie.
P n d p i s n n i  z a p r a s z a j ą  n a  p o d s t a w i e  1 8 .

sl  a t u t u

n a  d o r o c z n e

walne Zgromadzenie
członków towarzystwa wzajemnej po­

mocy „RODZINA"
o r a z  c h c ą c y c h  w s t ą p i ć  d o  t e g o ż  t o w a r z y s t w a  

k t ó r e  s i ę  o d b ę d z i e

d n i a  9. c z e r w c a  1891 r.
o g " d z .  7  w i e c z ó r  w  s a l i  k o r p o r a c y j n e j .  

P O R Z . y D E K  D Z I E N N Y :

1)  Z a ł a t w i e n i e  ] > r o t o k n ł n  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  
z  d n i a  2 2  m a j a  1 8 0 0  r .

2 )  S p r a w n z d o n i e  z  c z y n n o ś c i  W y d z i a ł n  z a  r .  1 8 9 0 .

3 )  O d c z y t a n i e  s p r a w o z d a n i a  m a j ą t k o w e g o  s t o w a ­
r z y s z e n i a  z a  r o k  | 8 9 H .

4 )  W y b ó r  n o w e g o  l Y y d z i a i u  n a  r o k  1 8 9 1 .  

o l  E w e n t u a l n e  w n i o s k i  c z ł o n k ó w

P r z e m y ś l ,  d n i a  2 .  c z e r w c a  1891,

S e k r e t a r z  
Wojciech Knienl

Zn przewodniczącego 
l e  f i l  Wrfjcirki,

^  W  nowym lok' 'u.

DROGDERYA 

PERFUMERIA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
n l i c a  FrR i ic inr . i  t tńflKa

p -lecą S z a n o w n e j  1’. T .  Pu b l i c / n o ś c i  
sk ł a d  i s p r z e d a ż  l i i t r towną i d ro l m a  
n i u t c rya łów  i p r z e t w o r ó w  ap t e e z n y e h ,  
pi /,} r z ą d ó w  t h i r u rg i c z n yc h ,  o p a t r u n ­
k ó w ,  ś r o d k ó w  toa l e to w y ch ,  m y d e ł ,  p e r ­
fum,  pot - z t  b  gospcdar sKi i- l i ,  f a rb ,  po ­
k o s i ć  v, l a k i e r ó w ,  b ro n zó w ,  ( iesinfe- 
kcy i  i tp.  itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

ro s y js k a  */,, '/, fun to w y ch .
K A W A  A R A B S K A  Cey lon  i K u b a  

funt. 1-10 ct .
R U M  J A M A J K A .
O U1 WA  N I C E J S K A  od 12 ct.
O C E T  W I N N Y  tfi  i 32 ct .
Ż E L A T Y N A  biała .
K A D Z I D Ł O  K R Ó I j E W b K I E  au t imia -

z m a t y e z n e  w p łyni e .

Nieprzemakalnesmarowidło na outy.
S Z U W A K ™  w b l a s z an y c h  p nd e lk ac l i .  
Y 'A SĘ  F R A N C U S K Ą  do zapus / . c zau i a

p o d ło g i  w tj o d c ie n i e --n.
K o tk i ,  g ą b k i ,  pędz l e ,  s z n u r y  g u m o w e  

i t u r y  s / k l a n n e  d i k o t ł ó  v p a r o ­
w y c h ,  b e g a r y ,  r a r y  g u iu o w e  do ś e i ą  
g a n m  p iwa ,  p r z e z e r w a t y  w y  g u m o w e .
N ow ość: p erfum y L ila s  B lanc  

i L iryn ga .
Zamówienia, z prowincyi nskut.eczniam 

odwrotną pocztą.
Z wszelkimi poważaniem

D. Ludkiewicz ^

n a jp e w n ie j s z y  ś r o d e k  do  o d m ł a d z a n i a

szpakowatych
a n a w e t  c a łk i e m

s i w y c h  w ł o s ó w .
F l a k o n  za  1 zł.

dostać można tylko

w Aptece „pod Gwiazdą’1
■ w  F r z e r a a . y ś l v i

O b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j i
Drukiem S. F. Piątkiewicza w Przemyślu,


